GUZIK Ó W>». 


W Saksonii silny pociag miała dla mnie 
Raucha Hrólowa Ludwika, ujęta snem słod- 
kim, owiana niewysłowionym urokiem wdzięku 
i dobroci! Ale jabym jéj zdjął był ten diadem 
z czoła — nie dobrze on się tu wydaje, i rzekł- 
bym, nie przystoi osobie pod lekką, przeźro- 
czysta spiącćj obsłona. Wszelako, gdy to dzicło 
za nienaganne uchodzi, nie udzielałem mojego 
zdania nikomu. 

Lecz chociaż go nikomu nie ndzieliłem, nie 
łatwo wszakże odstapiłbym od niego. Gdzież 
bowiem jeżeli nie na czole nosi człowiek pię- 
tno swojćj wyższości? U starożytnych Pallas 
Athene, wzniosła reprezentantka wszelkićj umy- 
ałowości, wytryska cała już zbrojna z czoła Zeusa. 
Ależbo starożytni myślili; ich pomysły były 
pełne głębokości i prawdy, tak w prozie i wszel- 
kióm umnictwie, jak w szczególności w poezyi; 
i słusznie mówi Budik: 

Auch Ùn Liede soll der Gedanke walten; 
Das wuassten sie, drum dachten sie, die Alten- 

Lecz czómże są po większćj części nasze no- 
wsze poezyje? Cóż powiem o tym jałowym 
brzęku i dźwięku, o tćj najćżonćj, napuszonćj 
sentymentalności? Sami nawet mistrze, przed 
którymi ze czcią i uwielbieniem nasze czoło 
kłonimy, i którzy w głębie wszelkićj istności 
badawczo się zapuszczali, podołaliż wiele ztam- 
tąd wydobyć, coby już przed dnchem staroży- 
tnych na jaśni nie stało? 

Na wzmiankę o pochodzeniu Minerwy, zaraz 
się myśl popićrajaca nasuwa, mianowicie owe 
złote słowa Góthego: rSey er kein schelieniauter 


*) Jestto wyjatek ze szkiców podróżnych ziom- 
ka a przyjaciela mego S. P., w niemieckim języku 
pisanygh, których część w dzienniku Mód Paryz- 
kich sy: drukowaną była. Wstęp do niniejszego 

O Guzikowie spomnienia był także tam joż umie- 

tyaouy; dla zupełności wszakże i jasniejszego po- 

jęcia pomysłów autora, lu go powtarzamy. 
W. Ch. 


Thor; es trägt Verstand und rechter Sian, mit 
wenig Kraft sich selber vor.a W tych słowach 
pozna każdy wyrok wzniosłego jenijuszu. I są 
one w istocie wyrokiem; sa niezbitóra, odwiecz- 
ném prawem, które każdy, do utworów ducho- 
wych powołanie w sobie czujący, nad swoim 
stolikiem, nad wchodem do swojćj pracowni, 
wielkiemi literami wypisać powinien; a jednakże 
nie są czém innem, tylko orzeczeniem pomy- 
słu, który mitowi o Minerwie za podstawę sła- 
ży, tylko środkiem pomocniczym dla tych, któ-, 
rzy nie zawsze są w stanic W znaczenie symbo- 
liki samodzielnie wniknać. 

Góthe wyrzekł owe słowa w swoim Fauście, 
piasiunie, Że sie tak wyraże, romantyczności. 
Kto ma sprsobność, czas i ochotę, niechaj na- 
zbiera po niwach romantyczności i klasyczności 
podobnych wyrzeczeń, których jest bez liku, 
a małoważność sporu względem tych dwóch ro- 
dzajów umnictwa, który i w ojczystćj naszćj li- 
teraturze krótko wprawdzie, ale zacięcie się to- 
czył, sama przez się w oczy mu wpadnie. For- 
mę może każdy do przemiennego i przemija- 
jacego smaku swojego narodu stosować; nam 
chodzi o jadro, ale nie o łupinę. 

O romantyczności, jaka nam się w Nibelun- 
gach przedstawia, nić ma tn mowy. Nie znaj- 
dziesz tam ani jednego wielkiego pomysłu, na- 
wet i czucie tam milczy; płaskość i nienatu- 
ralność, a raczćj potworność, rozgościły sie tam 
szćroko, a o te niechaj ci się spićrają, którym 
zależy na rozprawach de łana caprina, czyli o 
niebieskich migdałach. Wszakże wielki nie- 
znajomy, twórca tych wytworności, jaśnieje 
po Walhalli; niechże mu nikt nie zdzićra pro- 
miennego wieńca. Ale i owćj romantyki nié 
mam tu na myśli, o którćj powiedziano: 

C'est un je ne sais quvi, dont on est transnortć; 

Et moins cn le comprend, plus on est enchante. 

Viennet. 

Lecz wróćmy do diademu na czole pięknćj 
krółowćj Łudwiki. Nie jestto zapewne zadaniem 
umnictwa, to, co jest pieknćm, szlachetnóm, 
wzniosłóm, uposażać w przyboczne rzeczy, przy- 


datkami oszpecać; inaczćj niesłusznie nosiłoby 
nazwę od umu, tego rdzenia i pićrwotku du- 
chowości naszćj. 

Jeżeli tedy czoło człowiecze jest siedliskiem 
wzniostości, niechźe je człowiek nosi wolno, 
niech nmnietwo nie usnwa go oku w żadnćj 
jego części, zwłaszcza, jeżeli na nićm tyle spo- 
czywa uroku, ile go Mrólowćj Ludwice nadała 
natura, ta najwyższa, najpotęźniejsza mistrzyni. 
A jeżeli się umnikowi podoba przekazać do 
późnćj potomności znamię, po któróm ma po- 
znawać królowe, niech wreszcie umieści mała 
Koronę u szczytu głowy, ale czoło niech zosta- 
wi wolnóm, niech je nie osłania diademem, 
nie odpowiadającym nawet celowi, gdy diadcmy 
noszą i kobićty, które nie są królowe. Prawdzi- 
wa piękność jawi się bez wszelkiego przyboru. 
Owa Wenera, z która łączy się część sławy Me- 
dyceuszów, i którćj uroczego wdzięku i najwyż- 
szćj niewieścićj piękności nikt nie zaprzeczył, 
stoi bez wszelkićj ozdoby, brak nawet zwykłćj 
przepaski, a tego braku nikt nie dostrzega. 
I mimowolnie znowu nasuwają się naszćj pa- 
mięci starożytni; oni wązką tylko złotą obrącz- 
ką obwodzili swoich królów czoło, które przez 
to nic nie traciło. Wszędzie u nich panowała 
trafność nczucia i smaku. 

Również nie słaży to ku zwiększeniu wraże- 
nia, gdy nawet w obrazach skąd innad wytwor- 
nych, zamiast coby wawrzyn lekko tylko doty- 
kał skroni, i czoło wydatniejszóm czynił, przed- 
stawiają się widzowi głowy bohatórów lub poc- 
tów obwiedzione sporym wawrzynowyin wień- 
cem. Nie jestto wprawdzie od rzeczy, gdy wi- 
nem i sprosnością skalane czoło rozmarzonego 
Sylena gęsty bluszcz ocienia; ale szlachetniej- 
szego Dionizyjusza zdobi wązka opaska, a bluszcz 
i liść winny głowę tylko uwieńcza. 


Te ulotne nwagi naprowadzają na dalsze. 
Świętość i wyższość nadziemską znamionuje 
malarstwo promienistym wieńcem, urobionym 
blaskiem, a przynajmnićj wazka obwódka oko- 
ło głowy się wznoszaca lub z-lekka ją dotyka- 
jaca, Lecz czyliżby nie znalazł się inny do- 
chowszy, że tak powióm, Środek przedstawienia 
znamion nadziemskiego charakteru? Nie jestto 
zapewne tak łatwą rzecza, gdy nawet nad gło- 
wami świętych postaci Rafaela wazkie unoszą 
się obrączki; ale jakkolwiek nickażdy temn za- 
daniu podoła, powiedzieć wszakże nie można, 
aby niepodobieństwem było; a kogo Bogowie 
szczodrzćj obdarzyli, dla czegóżby o najwyższą 
palmę pokusić się niemiał? Chrystus Dane- 
kera zbliża się do téj idei. Nie ujrzysz tam 
żadnych osobnych znamion — święta postać 
w pojedyńczćj postawie, pojedyńcza opłynęła 
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szata; a jednak z piórwszćm już wejrzeniem 
nikt niewątpi, Że to jest boski człowieczeństwa 
nauczyciel, albowiem tea wzniosły utwór wy- 
raża łagodna ale poważna godność, a szlachetne 
oblicze tchnie niebiańska wyższością i miłościa 
bożą. I otóż duchowe środki do wyrażenia cha- 
rakteru świętości lub znamion dnchowćj w isto- 
cie człowieka przewagi, zwykle promienna ob- 
wódką oznaczanych. A jeżeli temn podoła mnićj 
uposażona plastyka, dla czegożby niemiało po- 
dołać w wyższym nierównie stopniu malarstwo, 
o wiele w środki bogatsze? I czyliźto tak zu- 
pełny, tak bezwarunkowy brak na ludziach du- 
chom bożym natchnionych, których trafnie od- 
dane oblicze posłużyłoby na wzór nie urobio- 
nego, ale samo przez się jawiąccgo sie ducho- 
wego bląsku ?... 

Przypominasz sobic zapewne, drogi przyja- 
ciclu, nazwisko wpółbarbarzyńskiego brzmienia : 
Guzików; przypominasz sobie, że to był polski 
żyd— przymiot nie do pozazdroszczenia, do które- 
go wielu, jak gdyby się to samo przez się ro- 
zurniało, przyłącza przyboczne pojęcie podłości 
i nikczemności; ale pomnisz także i jego pićr- 
wszego występu i tego radośnego wrażenia, ja- 
kie na nas uczynił. Czysta postać uderzyła tóm 
milćj, że niespodzianie, tych wszystkich, którzy 
przygotowani byli usłyszóć coś pospolitego z ra- 
chuby chwiłowego zysku. Ale to szlachetne, 
jasne, blade oblicze, ałe to oko pełne blasku i 
ognia, przemawiały silnie: że ten żyd Żyje głę- 
boko-umysłowóm Życiem, że jego duch, lekko 
tylko cielesnością więziony, nawykł do swobo- 
dnego polotu wzbijać swoje skrzydła. Zaledwie 
poruszyły się patyczki, zaledwie pićrwsze wy- 
wołały dźwięki, już zadrzały wszystkie jego 
nerwy i w jednę zlały się harmoniję. Wewnętrz- 
ny żar i niewymowna błogość przeniknęły wi- 
domie jego duszę, rozpromieniło się jego obli- 
cze i jakiś Bóg owładnał całego — a on stał, 
w światłości i uniebieniu, potężny, wymowny 
tłumacz słów pocty: »Est Deus in nobis, agi- 
tante calescimus illo.« 

Wyobraź sobie, zacny przyjaciela, postać tego 
Guzikowa w onćj chwili duchem pojęta i wier- 
nie mistrzowskim pęzlem na płótnie oddana, 
a pojmiesz jasno, co ja rozumiem przez te du- 
chowości znamiona, które malarze promiennym 
wieńcem lub złotą około głowy wyrażają obracz- 
ka. Taka światłością opromienione musiało być 
oblicze Belliniego, Kiedy dla swojćj Normy z nie- 
ba sprowadzając tony, łaczył je i porządkował 
w harmonije. Guzików nie należy zapgwne w po- 
czet tych, do których Góthe się odzywa: 


Wenn ihr's nicht fühlt, thr werdet's nicht erjugen, 4 
Wenn's nicht aus der Seele dringt, 


Und mit urkrafligem Behagen 

Die Herzen aller Horer zwingt. 

Sitzt ihr nur immer! Leimł zusammen, 

Braut ein Ragout von andrer Schmaus, 

Und blds't dle kümmerlichen Flammen 

Aus eurem Aschenhdufchen raus ! 
Bewunderung von Kindern und Affen, 

Wenn euch darnach der Gaumen Steht; 

Doch werdet ihr nie Herz zu Herzen schafen, 
Wenn es euch nicht vom Herzen geht. 


Ach tak, mój biédny, nader bogaty polski Ży- 
dzie, tobie cisnęło się z duszy, tobie szło z ser- 
ca, i dla tego wnikało do serca. Tyś mnie wpro- 
wadzał, jak Żaden przed tobą, i Żaden po tobie, 
w błogie krainy harmonii; tyś mi je dat, jak 
żaden jeszcze, pojąć i uczuć w całćj ich jasno- 
Ści i potędze. A gdyś potóćm, naciskany łakom- 
stwem twoich tak niższych od ciebie towarzy- 
szów, którym w czystości swojéj nieświadomie 
za narzędzie służyłeś, polecających listów ode- 
mnie zażądał, pomyślałem sobie i rzekłem: 
vI cóż oną mają w twojóm ręku znaczyć? Idź 
bez nich, dokad cię myśl wiedzie, ty w sobie 
samym nosisz otwarte pismo do całego świata.« 
I z-iściło się — im dalćj zaszedłeś, tém gło- 
Śniejsze szło za tobą uwielbienie. A jednak po- 
spolite rzępoły wzbraniali się kilka kroków zro- 
bić, ażeby cię słyszćć, i nie słyszeli cię, bo w ro- 
zumieniu swojém lękali się »poniżyć swoję wy- 
soką artystowską godność.« 

Guzików przybył do nas nieznany; Żadna nie 
poprzedziła go sława. Wystąpiwszy zaledwie 
z swojego ukrycia, nie spotkał się jeszcze z nie- 
uprzedzonóm, z bezstronnóm o sobie zdaniem. 
I ja, i ty, pzęgjacieu, poszliśmy go słyszóć z nie- 
zbyt natężonóm oczekiwaniem. Sala była w po- 
lowie pusta, a zgromadzenie po większćj części 
z półwyznawców złożone, których nie Ząadza 
wyższego użycia, ale plemienna sprowadziła pró- 
Źność. Całym przyrządem do tego, co nastąpić 
miało, był prosty stół, na stole słomiane wią- 
zaneczki w sposobie mat spojone, a na nich 
dłuższe i krótsze drewienka niciami umocowa- 
ne; obok leżały dwa małe patyczki z twardsze- 
go drzewa, przeznaczone uganiać się po tém 080- 
bliwym narządzie. l czegóź można się było 
spodziówać? Najwięcćj, jeżeli znośnego, cym- 
bałkowego brzęku , uciechy i roskoszy szyn- 
kownćj. 

W tóm występuje Guzików. Oko jego nie 
spostrzega szczupłego grona siuchaczów , duch 
jego nie oblicza zawodnego zysku — bo czyliż 
dla tego dzwoni skowronek, czyliż dla tego 
śpiówa Filomela, ażeby być słyszana, podziwia- 
na, ażeby na Żćr zarobić?.. Guzików chwyta 
patyczki, uderza — i uroczy dźwięk się odzywa. 
Cisza dokoła == wszystko wstrzymuje oddech — 
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wszysiko poi się niespodzianą roskoszą. Poteżny 
mistrz, sam zachwycony, porywa i zachwyca — 
w duszy się rozjaśnia, pierś się przepełnia nie- 
znaną dotąd błogością. Coraz wolnieja pęta, 
które ducha wiaża; z głębi piersi dobywa on 
się przemożnie, zrzuca cielesności brzemię i, jak 
promień dalekićj światłości błyska przeczucie 
uniebienia, kiedy ziemskie opadną okowy. I zno- 
wu brzmią i pieszczą ucho te dźwięki, i coraz 
bliżój przedzićra się promień uszczęśliwiające- 
go przeczucia, coraz oznacznićj, coraz wyrażnićj 
— ale się nie rozpłomienia do zupełnój jasno- 
ści*). Lecz za nadto rychło przebrzmiały, ule- 
ciały te czarowne tony — 
I jabym kiedyś chciał w błogim zachwy 
cie, 
Tak, jak te tony, w lepsze przebrzmićć 
zycie. 
Milllner. 


*) Mogłoby się zdawać, Že przyjaciel mój, w uniesie 
niu indiwidualnego czucia, kreśli tu obraz raczćj 
chwilowych marzeń swoich, niż rzeczywistego zja- 
wienia. Przed tym zarzutem zasłonią go może sło- 
wa sławnego podróżnika po wschodzie, znawcy lu- 
dzi i świata, tyle nczonego ile doświadczonego 
Falmerejera, którego opisu góry Athos udzie- 
liła nam Gazeta powszechna (Nr. 85. r. z.): »Zape- 
wne przypominasz sobie jeszcze« mówi on, »wyraz 
Hezychaści, jak nazywano Anachoretów, czyli 
pustelników leśnych na Athos przed Reformacyją 
Atanazego. Wyraz ten oznacza ów niewysłowiony, 
europejskim światowcom trudny do wyjaśnienia, stan 
zupełaego zatopienia się potęgi duchowej w Rogu, 
którc, nito moralne opium Wschodu, sprowadza nie» 
wypowiedziany zachwyt duszy, owoc indyjskiego 
słońca i przerażającej, grobowćj puszczy po-za 
egipskićmi Theby. Pustelnicze siedziby na Hagion- 
Oros są najodleglejszym ku Zachodowi punktem, 
dokąd sięgnął mistyczny gorącćj Strefy obyczaj. 
Ażeby w tej do najwyłszego stopnia posnniętćj 
ascetycznćj wizyi roskoszować — według podania 
pewnego z mistyką obeznanego mistrza — nsiada 
taki poświęceniec w zakątku zamkniętćj celi, opu- 
szcza głowę na piersi, i zapominając o wszystkićm, 
co jest ziemskie, wpatruje się w początku obłudnie 
i smętnie, ale wnet z niewysłowioną błogością tak 
długo w dołek podpiersiowy , aż odkryje miejsce 
serca i siedlisko duszy; agdy mu się to powiedzie, 
ogarnia jego ducha tajemnicza, eteryczna światłość, 
którą Hezychaści na Athos, w marzycielskićm upo» 
jeniu i wezbraniu uczncia, mienili być czystą i do- 
skonałą istotą bóstwa, i z lubieżnćm nieledwie roz- 
miłowaniem czcili. Mosheim w swoich dziejach ko- 
ścielnych rozumuje nad tą sceną, Gibbou śmieje 
się i przypomina sobie Bedlam, ja nic nie mó- 
wię, bo straszliwa samotność libijskićj 
puszczy obudziła w mojćj duszy po- 
dźwięk, jakiego wszystka dialektyka i 
wszystkie brednie mędrców europej- 
shich ani obudzić, ani przytłumić nie 
są w Stanie.c—= »Są rzeczy pod słońcem,« možna- 
by tu jeszcze przytoczyć, »o których ani się śni 
filozofii naszéj.« 


w 


Ale jak arfy Eola odbrzmićwaja one jeszcze 
w duszy: 
Che la dolcezza ancor dentro mt suona! 
Daule: 


„Der Busen wird ruhig, das Auge wird Relle!a 
Przez takoweto tony przemawiał do nas Przed- 
wieczny, kiedy w grzmocie piorunu, w szeleście 
wiosennych wictrzyków i w onćj miłości do 
człowieka, sie odzywał, jaka płonie serce dzie- 
wicy, i jaką sobie wyubrażali starożytni w swo- 
jéj Wenerze Uranii. 

Tegoto głosu podsłachiwał człowiek od po- 
czątku istnienia wszech rzeczy, i podsłuchał 
go wszędzie, i w szumie wodospadu i w żalach 
słowika i w uczuciu wzniosłego, szlachetnego 
czynu; podsłuchał go i u stóp niebotycznych 
lodowców, i nad brzegami roskosznych jczior— 
i wokoło ciebie prześliczne Gmunden, i około 
ciebie wzniosłe Berchtesgaden, na zawsze mi 
pamiętne. Przeczuwał, a przeczucie wzno- 
siło go i dawało mu pocieche — ztad téż i wice- 
rzył, i ztąd u wszystkich ludów i po wszyst- 
kie czasy wiara w nieśmiertelność, w wieczyste, 
samowiedne Życie. Ale niestety, tylko wiara, by- 
najmoićj przekonanie! Przekonania nie da utę- 
sknienie, niedadza go żadne zaciekania się umy- 
słowce — duch gubi sie tylko w błędnikach myśli, 
zaspokojenia nie zdobędzie... 

Bo co tam przepaść w swćj głębi akrywa, 
Tego niepowie zadna dusza zywa! 
Szylłej . 

Bo i skadże, przy najbystrzejszych człowie- 
czych wywodach , rękojmia: że wszechmocny 
zdąża do celów swoich torem człowieczego ro- 
zumu, że myśl człowieka mosi być wraz i Bo- 


ga myślą? Wszelkie filozofije wyziębia ci w koń- _ 


cu dnszę, odbieży cię i przeczucie, a dnch ba- 
dawczy staje na rozstajnych drogach, nie wiedzac 
która, prawa czy lewa, do prawdy prowadzi. 
Guzików budzi przynajmnićj przeczucie, a prze- 
czucie budzi wiarę. Głękokie więc znaczenie 
mają słowa Szyllera: 


A ua co rozum rozumnych nie wpadnie, 
Umysł dziecięcy w prostocie odgadnie. 


Wytworne dzieło umnicze, wzniosły utwór 
ducha, zwykle już w pićrwszćj chwili przewa- 
Źnie na umysł działa i nie dopuszcza doraźne- 
go rozbioru; bo gdzie pićrwsze już wejrzenie 
do szczegółowych uwag sposobi, tam pewnie 
dzieło pomiernćj wartości. Dla tego nikt na 
widok Luiniego Madonny nie troszcze sie o prze- 
guby szaty, ani o przybory, ani o kołoryt nawet, 
ale gubi się duszą całą w wyrazie całości. Toż 
samo wrażenie sprawiał Guzików. I któżby my- 
ślał o rozbiorze gry jego, kiedy wrażenie ogól- 


ne tak jest zupełne, tak potężne, tak wzniosłe? 
a któż ja rozbierze potóm, gdy uleciały tony? 

Lecz — zarzuci może kto, zarzuci może ka- 
Zdy, kto Guzikowa nie słyszał — i cóżto wszyst- 
ko na strone Guzikowa dowodzi? to wypisane 
uniesienie nieznawcy, te wybuchy kiedyś może 
nie ubogiego, ale w wieloletnićj powszedności 
małego miasteczka, pośród aktów i Zmudaćj 
pracy, wypłoniałego umysłu? Wybornie, wy- 
bornie mój antagonisto! Podaj mi ręke tylko, 
aja cię zaprowadze z Guzikowem przed dygni- 
tarzów Świata muzycznego, do Wićdnia, do Pa- 
ryža. | cóż tam słyszysz? Może rozbiory nót, 
może rozprawy nad biegłością palców Guziko- 
wa, nad szybkościa jego prawćj albo lewćj reki? 
może rozumowania nad jego przeprowadzeniem 
fug, dokładnością jego stoccato, jego ligatury ? 
Lub może budzi się tam zawiść, albo wyszy- 
dzenie? Nic z tego wszystkiego. W Wićdniu 
widzą w Guzikowie jednego z owych świętych 
śpićwaków, dachem Bożym natchnionych, któ. 
rzy w Babilonie nad Eufratem pod żałobnćmi 
wiórzbami, poruszając struny arfy, płakali swo- 
jćj ojczyzny; a w Paryżu, uzmając jakoby, źe 
jego drogi nie są z tego świata, robią z niego 
mistyczną istotę, która na Kaukazie na świat 
przyszedłszy, na grobie matki swojćj przez pół- 
tora wieku kontemplacyjne Życia wiodła, do- 
póki ów promień miestał się jéj własnością, za 
którego skradzenie Prometeusz tak ciężko po- 
kutował. Tento promień poniósł on w świat, 
ażeby nim duchy do wadzsych zapalać uniesień *). 
W te słowa odzywa się tylko natchnienie; a kto 
natchnienic budzi, ten wielkim jest mistrzem — 

Wer sie nicht kennte, 
Die Elemente, 
Ihre Krafi 
Und Eigenschaft: 
Ware kein Meister 
Uiber die Geister. 
Göthe. 

Z najgłębszym udziałem , mój bićdny polski 
żydzie, szła moja myśl za toba — odgłos two- 
jéj sławy radował serce moje. Ale ty byłeś me- 
teorem, który zaledwie promiennym blaskiem 
zajuśniał — już i zniknął! Wieść o twym sko- 
nie, żałośnie mnie przejęła, ale nie była nic- 
spodziana. Silny duch musiał skruszyć słabe 
ciało; wewnętrzny żar watłą strawić powłokę. 
Spoczywa ona w Akwizgranie; a jeżeli prze- 


*) W Berlinie znaleźli się muzykalui spekulanci, któ. 
rzy Guzikowowi 15,000 talarów i zastąpienie wszel- 
kich wydatków podróży i pobytu ofiorowali, pod 
tym jedynie warunkiem, aby 2 nimi do Londynu 
się udał i tcm odstąpił im dochód dwóch koncer- 
tów. Wykonanie wszakże tego zamysła nie było 
już możliwem, bo Guzików już podtenczas schylał 
się do grobu i wkrotce w Akwizgranie umarł. 
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czucia przez ciebie zbudzone nie sa marzenia- 
mi — tedy duch twój wzniósł się w wyższą 
kraine, gdzie teraz przysłuchuje się harmonii 
Światów u tronu Jehowy! — 

Nie weźmiesz mi za złe, szanowny przyja- 
cielu, iż ja, zamićrzając tylko w krótkości dać 
ci sprawę z podróży mojćj, zapuściłem sie w este- 
tyczną rozprawę; tém rmnićj poczytasz mi to 
grzóchem, iż myśl potrącona diademem królo- 
wćj Ludwiki, wywołała prawie mimowolnie spo- 
mnienie o moim ulubieńca — tak mało n nas 
ocenionym! 

KC a0 


Wiewidomy nieprzyjaciel. 
(Dokończenie.) 

Już rok mijał, jak te wypadki zaszły. Kata- 
lonija uspokoiła się więcćj, niż inne prowin- 
cyje Hiszpanii, jaźto przestrachem groźnćj ma- 
sy wojska, które się w nićj rozłożyło, już tóż 
przez łagodne obchodzenie się marszałka Su- 
chet, który w téj prowincyi miał komendę. Ban- 
dy guerylasów zostały rozprószone, a te, które 
się ostały, nie ważyły się czynić napadów, lub 
tóż wyniosły się do ościennych prowincyj; z tóm 
wszystkióm pojawiała się od czasu do czasu 
mała garstka, partida, która zaprzątała nwagę 
Francuzów. Małe te bandy, wzmacniane naj- 
więcćj napływem niechętnych kmieci i prze- 
mytników, nie słynęły ze śmiałych napadów; 
tak małe i nie znaczące były ich czyny, że 
głos powszechny częstokroć podawał ich cała 
siłę na dwóch lnb trzech ludzi. Ubić dragona 
wiozącego depesze, przebić sztyletem sługę ofi- 
cerskiego, wiodącego konie do pławienia, lub 
zamordować stojącego na straży Żołnierza, ta- 
kiómi tylko czynami prawie codziennie słynęła 
partida; bywało czasami, że trzy lub dwie małe 
placówki legły pod sztyletem, lub że kale nie- 
widomych nieprzyjacioł zmiotły wracający z kon- 
woju oddział z pięciu lub sześciu dragonów. 

To systematyczne, tajemne mordowanie obu- 
rzało oficórów dowodzących załogami; wysćłano 
więc oddziały na schwytanie gerylasów ; nieraz 
przyprowadzono ijeńców, lecz jak się zdawało, 
nie bylito ci sami, których sznkano, bo mor- 
derstwa niewidomego nieprzyjaciela — tak go 
wojsko nazywało — trwały ciągle, bez przerwy. 

Razu jednego — byłoto w godzinę po wscho- 
dzie słońca — kiedy w pięknóm małém mia- 
steczku Tora, uderzono na pobudkę. Oficóro- 
wie francuzcy zebrali się na Śniadanie, które 
kucharz pułkowy z ryża i wieprzowiny spo- 
rzadzał. 

Na targowicy, przed drzwiami wielkiego do- 
mu na koszary przysposobionego, stała grupa 


żołnićrzy, którzy, o ile z ich Żywych ruchów wno- 
sió było można, o niezwyczajnój rozmawiali 
rzeczy. 

»Co mówicie? Zamordowany? Sztyletem za- 
mordowany Pe 

»Dnia wczorajszego wieczorem na swoim po- 
steranku,ć odrzekł jeden z grona do towarzy- 
sza, który właśnieco zbliżywszy się, uczynił to 
zapytanie. »Jeden z najdziełniejszych w całym 
batalijonie , który będac w służbie, nigdy oka 
nie zmrużył| Sacre Dieu! Jeżli tak dalój pój- 
dzie, my tu wszyscy nie jesteśmy pewni Życia. 
Le pauvre Jolibois, ca!a 

»Raz przecie trzeba wyśledzić tego niewido- 
mego wroga, rozumić się, jeźli się da wyśle- 
dzić,ś rzekł inny. sNa moję poczciwość, mnie 
się zdaje, Že ta tajemnicza istota nie jest czło- 
wiekiem , bo któż go widział? Przynajmnićj 
nikt z żyjących. Ten niewidzialny szatan nie 
rani nikogo, ale zabija od razu! Jego nóż i kala 
nie chybiają nigdy.« 

W tćjże chwili wyszedł młody oficer z domu 
po drugićj stronie targowicy, a przemówiwszy 
słów kilka do ałnżbowego sierzanta toż za nim 
idacego, skręcił w najbliższą ulicę. Sierzant zbli- 
Żył się do Żołnićrzy. 

»Tiens, liena'a zawołał jeden z grona, »zape- 
wnie dostaniemy jaki rozkaz, może jaka eskorta,4 

vZgadliście mes enfans, przemówił oficer, 
ptylko tym razem słażba wasza będzie ważniej- 
szą. uiż się epodzióćwacie. Dwudziestn i pięciu 
lndzi, na których kolej przypada, niech się na- 
tychmiast uzbroi do pochodu. Porucznik Laro- 
se wyruszy z wami za dziesięć minut, tylko 
mężnie i śmiało, wiście, Że on nie żartuje.4 

Jakoż niebawem oddział ten pod przewodnią 
wspomnionego oficóra opuścił miasto. W ciągu 
cztórogodzinnego pochodu śród skwaru słońca 
po piasczystych ścióżkach , wpadały żołnićrze 
na różne domysły o celu tój wyprawy, lecz zda- 
nia były podzielone, w końcu nie wiedziano, ca 
o tém myślic. 

W niedłngim czasie przyszli do kamiennćj 
kapliczki z obrazem Najśw. Panny, przy ścićż- 
ce wiodacćj w głąb wawozu miedzy góry. Ta 
kaplica była jak sie zdawało dla oficera zna- 
kiem, w którę sie ma udać stronę. gdyż tu 
opuścił prostą drogę i udał się głębićj w góry. 

Idąc przez czas długi Krzemienistą chropo- 
wata ścióżką, ujrzeli sie nagle w ostępie oko= 
lonym pagórkami, równina zniknęła im z-przed 
oczu, ana skalistćj płaszczyźnie ukazały się im 
w różnóm oddaleniu stojące chaty. Jeden z tych 
domów większy nad inne, zdawał się być posa- 
dą, to jest domem gościnnym, to wskazywały 
wiszące nad oknami po-pod strzechę próżne 


wojłoki z wina; tu kazał porucznik stanąć. Żołnierze 
dla pokrzepienia sił wzięli się do swoich bukłaków, a 
podczas gdy z drogi wypoczywali, porucznik udał się 
po drewnianych wschodach do głównej izby tej odle- 
głćj szynkowni. Tam zastał pięć osób; trzy z nich 
byli kmiecie i pastuchy mułów, którzy na stole po- 
środku stojącym, brudnćmi kartami grali, a ujrzawszy 
Francuza, ponurćm nań poglądnęli wejrzeniem; przy 
ogniu stała gospodyni domu, zajęta przyprawa jakiejś 
w glinianym garnku potrawy, a za piecem krył się 
jakiś człowiek tak troskliwie, że porucznik twarzy je- 
go rozpoznać nie mógł. 

Młody wojownik zażądał szkłanki wina, i nim ma 
gospodyni usłuzyła, zbliżył się śmiało do stołu, gdzie 
owi trzej ludzie grą byli zajęci, i rzekł: »Dziś jest 
bardzo dzień gorący.c Nato powtórzyły się te same 
ponure wejrzenia, któremi oficera przy wstępie w izbę 
powitano, iznów nastało milczenie. Dopićro po chwili 
dało się słyszćć z-za komina suche pokaszliwanie, a 
jakiś człowiek ntykający na nogę, opićrając się na ki- 
ju, kulał przez izbę szynkowną. Oficer zmierzył go 
ostrém spojrzeniem, lecz nieznajomy zdawał się nie 
zwałać na jego obecność i kulejąe dom opuścił. W kilka 
minut potem, pokrzepiwszy się cokolwiek, wyrnszył i 
oddział w drogę. Przy końcu lichej wioski, którę prze- 
byli, ujrzawszy jakiegoś wędrowca, zawołał RAEC: 
»Hola Camerado !« 

Tym wędrowcem nie był kto inny, jak tylko ten 
człowiek o kuli, który przed chwilą izbę szynkowną 
opnścił. Z powierzchowności nie zdawał się mieć 
więcćj nad nad 35 lat, rysy jego twarzy były osiro- 
wybitne, w brew zwyczajowi biszpańskiemu miał wło- 
sy krótko ucięte, a na sobie ubiór z drelichu. 

Gdy oficer porozumiawszy się z wędrowcem wej- 
rzeniem zaczął z nim dość głośuo rozmawiać, wtedy 
dopićro dowiedzieli się żołnierze a celu wyprawy swo- 
jéj: że mają schwytać strasznego z bandy gerylasów 
Hiszpana, który słynął pod imieniem: Niewidomego. 

W wędrowca, Który miał im służyć za przewodni- 
ka, poznali niektórzy z Zołnićrzy śpiega, którego je- 
toja francuzcy mieli często do zamiarów swoich 
używać. 

Puszczono się pod przewodnictwem kulawego Hi- 
szpana w drogę. Więcćj godziny pięli się Żołnierze 
w górę, poczćm nieznajomy zaprowadził ich nad ko- 
ryto wodospadu, Ocienione wysokićmi drzewami, io tćj 
porze roku zwykle wyschnięte. Na sto kroków nad tą 
przepaścią sterczała skała tworząca nasypem piasko- 
wym wyniosły pagórek, po którym się wił mały po- 
toczek. Tędy wiódł nieznajomy krętą i tak wazką 
ścieżką, że tylko po jednemu iść było można. Na 
wierzchowinie odłamu skały otwićrał się parów idący 
-w różne między dwoma górami zakręty, i tak ciemno- 
e sosnowómi lasy i gęstemi krzaki, Że zgroza 

rała weń spojrzóć. 

»Htórędyżto prowadzisz? To jakaś przeklęta drogalc 
przemówił Larose do przewodnika, gdy się już odda- 
lili od wodospadu. 

»Ci, których szukamy, nie przebywają na otwartćm 
polu, ani na gościńcu,« odrzekł nieznajomy. »Skoro 
tylko ten parów przebędziemy, nasza wygrana... Ale, 
ale, ludzie zmęczeni, niech trochę wypoczną, zatrzy- 
majcie się tu przez chwilę , ja pójdę naprzód na zwiady.« 

Oddział się zatrzymał. Hiszpan ntykajaca tamowany 
nogą, piął się zwolna pod górę ścieżką prowadzącą do 
potoczka. Stanąwszy na górze, zatrzymał się przez 
chwilę, a spojrzawszy na doł na żołnierzy, zniknął za 
wysokićmi drzewami. Młody oficer, który go nie spusz- 
<zał z oka, wzdrygnął się mimowolnie; zdało mu się, 
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Że jakąś dziwną ujrzał w przewodniku zmianę; postawa 
jego zdawała mu się śmielszą i silniejszą. Ale nim jesz- 
cze mógł się nad tém zastanowić, dała się słyszćć ja- 
kaś wrzawa w lesie, a głos przewodnika wołał o pomoc. 

Młody oficer spieszy z Żołnićrzami, lecz zaledwie 
na trzy kroki zbliżył się do wodospadu, pada bez ży» 
cia ugodzony kulą. Po pićrwszym wystrzale nasiępn. 
je drugi i trzeci, dwaj inni oficerowie podzielają los 
pićrwszego. Błysk wystrzałów zamigotał na chwilę 
przez gałęzie sosen, lecz kto te mordercze kule wy- 
słał, nie było widno. Stratą swego przewodnika zalę- 
knieni żołnierze wystrzeliwszy na ślepo karabiny , co- 
fali się w nieładzie, trupów z sobą zabrawszy. Śród 
ich spiesznego odwrotu nowe z ciemni lasu padły 
wystrzały i ubiły kilkn żołnierzy. Zaledwie się ostatni 
znich z tego nieszczęsnego nsunął miejsca, ukazuje się 
jakiś człowiek z trzema strzelbami na plecach, spieszno 
i zręcznie przemyka się po-przed koryto rzóki, znika 
w ciemności lasów sosnowych, zkąd znowu bez broni 
wraca, a zatrzymawszy się na chwilę na tém miejscu, 
gdzie Francuzi polegli, i wpatrzywszy się z radością 
w małą kałużę krwi z trupów poległych, opuszcza pa- 
rów i uchodzi szybkićmi kroki. Przerzedzony oddział 
żołnićrzy zatrzymał się na chwilę przy pobliskiej wsi, 
gdzie dostawszy wozu z wołami na trupy poległych, 
ea się dalej w drogę, aby przed nadejściem nocy 

ostał się do załogi. Lecz zaledwie wieś opuścili, 
usłyszeli za sobą głos wołającego; był nim kalejący 
przewodnik, z przewiązaną skrwawioną głową. Zdzi- 
wieni Zołnićrze nagłóm ukazaniem się jego, otoczywszy 
go dokoła, nalćgali nań, aby im opowiedział, co się 
wydarzyło i jak uszedł rąk nieprzyjacioł. 

»Zaledwie w las wstąpiłem« — tak opowiadał prre- 
wodnik — »napotkałem człowieka, który mię uderze- 
niem strzelby tak mocno o ziemię powalił, Że ntraci- 
łem zmysły. Gerylasowie — lub może to inni byli — 
mając mię za umarłego, porzucili mię w takim stanie. 
Gdym przyszedł do siebie, byłem sam tylko jeden ; 
pospiąazyłen więc, 0 ile mogłem, za wami.« 

»Dobrze, Że was tu znowu widzę,c przemówił ka- 
pral, który teraz dowodził oddziałem. »Musicie nam 
towarzyszyć do Tora i tam rzecz całą opowiedzićć. 
Jabym nie umiał zdać z tego wypadku sprawy, mało- 
co bowiem widziałem, ciemny parów zabićrał nam wi» 
dok z-przed oczu. Usiądźcieno na tym wozie z trupa 
mi; może się wzdrygacie P« 

»Ningunumente, bynajmnićj,ć odrzekł Hiszpan, i zajął 
miejsce na trupach. 

Już słońce było zaszło, Żołnierze wstrzymani po- 
woluą jazdą drabiniastega wozu, zaledwie małą część 
drogi przebyli, gdy wtem dał się słyszćć tętęt kopyt 
końskich, a wkrótce ukazał się oddział lekkiej konnicy. 

»Dokad i zkąd?« zapytał oficer dragonów. 

Kapral opowiedział wszystko, co się stało. Dowódzca 
oddziału spłonął gniewem dowiedziawszy się o tćj 
klęsce, i zzymał się na Żołnićrzy, že ustąpili z hańba 
przed garstką zbrojnego chłopstwa. Zatrzymawszy swe- 
go konia, kazał Żołnićrzom naprzód postąpić, aby obej- 
rzał trupów. 

»Ten oto jest naszym przewoduikiem,« ozwał się ka- 
pral. »Utyka na nogę, i został przy tćj potyczce ra- 
niony, dla tego pozwoliłem mu na wozie jechać.e 

»Hm, to jego wina, Że was tak porażano. Hola ku- 
lasie, czemuzto zaprowadziłeś Żołnierzy na takie nie- 
bezpieczeństwo Pa ~ 

Hiszpan milczał; oficer myśląc, že spi, trącił go 
końcem pochwy od szabli, lecz za drugićm spojrze- 
niem przekonał się, że przewodnik czuwa, i wpatruje 
się śród ciemności świecącćmi oczyma w pytającego» 


»Czy ten bałwan głupi czy pijany?ce rzekł gniewnie 
oficer. »Odpowiadaj! Czy słyszysz? Miałeś oddział 
Zołnićrzy zaprowadzić do kryjówek tego niewidomego 
zbójcy, a polana ludzi zginęła marnie. A wićsz ty pta- 
szku, Że, gdybym wytropił jaki ślad zdrady, mógłbym 
cię na pierwszćm drzewie powiesić kazać ľ« 

»Juk się Waszćj Excelencyi podoba ,« odrzekł Hi- 
szpan grubym głosem. »Nie moja w tém wina, i nie 
jest jeszcze za późno powetować tę stratę, jeźli Wa- 
aza Kxcelencyja nie odmówisz swojćj pomocy.« 

»Cóż chcesz przezto powiedzieć ?6 zapytal oficer. »Cóż 
począć z konnicą w wąwozach, gdzie się ci gerylasy 
zwykle ukrywają Pa 

»Wiele, bardzo wiele, można zrobić, przynajmnićj 
w tym przypadku: Niewidomy i ludzie jego, pora- 
ziwszy dziś z rana wojsko, nie będą się tćj nocy oba- 
wiać nowego napadu. Znane mi są wszystkie kryjówki, 
z pewnością więc mogę zaprowadzić tam, gdzie tćj nocy 
Niewidomi przebywać będą. Jestto jaskinia łatwo 
przystępna konnicy, bo droga z-wolna prowadzi pod górę. 
Myślałem jnź to poradzić piechocie, ale są bardzo znuzeni 
i na umyśle upadli przez śmierć swego naczelnika.« x 

Na te słowa rzucił oficer z niedowierzaniem przeni- 
kliwe spojrzenie na przewodnika, a potem odwróciwszy 
się, jechał tuż obok wozu, tak blisko, ze mógł ręką do- 
siągnąć ztożonych na nim trupów. Przewodnik siedział 
nieruchomo, wlepiwszy spojrzenie w oficera, jak gdy- 
by oczekiwał zaczęcia rozmowy. Po upływie kilka mi- 
nut, zaczął się z-wolna, pocichu na rękach podnosić i 
przechylił się na tę stronę wozn, po którćj oficer je- 
chał, ato tak blisko, że się prawie o krzyże konia ocié- 
rał; w takićj postawie błysnął mu w prawćj ręce nóż 
zabójczy , twarz jego strętwiała jak u posąga, tylko 
dzika radość Żarzyła się mn w oczach, a ciemne rysy 
twarzy występywały z-wolna żywym ogniem zjćj ska- 
mieniałości. Ręka jego drząła, chwila jeszcze, a była- 
by zadała cios śmiertelny. 


»Czy można temu człowiekowi wierzyć?e zapytał 
oficer spiąwszy konia i zwróciwszy się w poskoku przed 
front Żołnierzy, na których czele szedł kapral. 

Ten spojrzawszy po-za siebie na wóz, na którym 
przewodnik jak gdyby bez życia rozciągnięty leżał, 
odpowiedział: »Jenerał nasz używał go często, mó- 
wiono, Že już nie raz okazał się bardzo usłużnym. 
Nasz bićdny porucznik zdawał się w nim pokładać 
zupełne zaufanie.« 

Oficer nawrócił znowu do wozu. »Gdybym przyja- 
cielu zamiar twój przyjął i udał się na złowienic tego 
łotra, czy daleką będziemy mieć drogę i jak nam bę- 
dziesz towarzyszył, bo przecież na wozie nie sądzę abyś..« 

Hiszpan namyśliwszy się priez chwilę, odrzekł: »i)ro- 
ga kilka mil tylko, i jest dobra. Co do mnie, każcie 
któremu z ludzi zsiąść z konia , nie jestem tak mocno 
ranny, mogę konno...« 

»Dobrze,a odrzekł oficer. »Ale mnsimy się pierwej 
umówić. Posłnchaj: Na głowę tego niewidomego ało- 
czyńcy jest nałożona cena 1000 talarów. Połowa z tćj 
snmy będzie moją, jeźli się on w nasze ręce dostanie. 
Jeżli ci to w niesmak, idźže sobie sam schwytać tego 
łotra, lub wracaj do Tora, gdzie cię za to kula czeka, 

eś w zasadzkę zaprowadził i zgubił tylu Zołnićrzy,« 

»Zigadzam się na t9, i bądź Wasza Excelencyja pewny, 
Że jakakolwiek spotka mię nagroda, wiernie się podzielę.« 

Jeszcze nie wszystko, mówił dalćj oficer. »Podob- 
nym jak wy ludziom wtedy tylko wierzę, kiedy ich 
mam przed oczyma; postaram się więc oto, abyś mię 
Po-omackn w pole nie wywiódł. Bądz pewny, że za 
najpićrwszćm podejrzeniem zdrady, kula w głowie two- 
jéj ugrzężnie.« 
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lliszpan nic na tę groźbę nie odpowiedział, a na 
koń wsiadającemu uwiązano w około stawu ręki mo- 
cny sznur, którego drugi koniec trzymał dragon siły 
herkulicznej. Oficer stanawszy po lewćj ręce od 
przewodnika, wskazał z oznaczeniem na olstry z za- 
tkniętemi pistoletami, a za danym znakiem ruszyli 
wszyscy ku górom. Noc była ciemna, ani jedna gwia- 
zda nie świeciła na niebie. Po dwngodzinnćj przepra- 
wie przez drogi polne wijące się różnóćmi zakrętami, 
co bynajmnićj nie wzbudzało podejrzenia w dowodzą- 
cym oOficerze, zaczęła iść droga pod długie, tak z.lekka 
wznoszące się wzgórza, Ze konie zwolna i bez natęże- 
nia postępowały. Blizko dwie godziny trwał ten po- 
chód pod górę, a jeszcze nie było końca, oficer po- 
czął się niecierpliwić. 

»Mamyż aż do świtu natę leźć górę?e zapytał przewo- 
dnika, utkwiwszy weń wzrok podejrzliwy i gniewny, 
»lub może nie jesteś w stanie dotrzymać twego przy- 
rzeczenia i obawiasz się przyznać do tego?« 

»Przeciwnie Senor,c odrzekł Hiszpan cichym, szep- 
cącym głosem. »Jesteśmy już blisko miejsca, gdzie nie- 
zawodnie znajdziemy to, czego szukamy. Niech się Łoł- 
nićrze cichaczem zformują w jednę kolumnę, aby na 
jedno skinienie mogli puścić się czwałem i otoczyć 
nieprzyjaciela. Miejmy się na baczności, ho gerylasy 
mogliby nam umknąć sród tćj ciemnej nocy, gdyby 
postrzegli, że się zblizamy.« 

Zachęcony nadzieją, że wkrótce wyprawa ta szczę- 
śliwie się powiedzie, usłuchał oficer rady przewodni- 
ka. Stanęli nareszcie na samym szczycie góry. Ziemia 
była równą i pokrytą gęstą trawą, przez co giuchnęło 
uderzenie kopyt końskich. 

»Los veo! Widzę icb!« szepnął przewodnik, »tam oto 
przechadza się straż dla bezpieczeństwa ustawiona.« 

»Masz zanewne oczy kocie, że to widzisz,« rzekł ofi- 
cer francuziu. »Wszakze tak ciemno, Że łba konia me- 
go nie widzę. 

»Tam, tam, widzisz Senor? zawołał Hiszpan. »Niech się 
na komendę puszczą czwałem,bo ich wnet z oczu stracimy,« 

»Au galop !« zawołał oficer dobywając szabli. 

Dragoui spiąwszy ostrogami konie, pognali z kopyta 
jak wicher, lecz zaledwie sto kroków ulecieli — nagle 
urwał się odgłos kopyt, krzyk przeraźliwy rozdarł 
powietrze, aśród krzyku dał się słyszćć wściekły wy- 
krzyk radości, iw téjże chwili— już wszystko ucichło. 

Nazajutrz okropny przedstawił się widok mieszkań- 
com małego miasta Benewentu, gdy się kn górom do 
swojćj pracy udać mieli. Na dnie przepaści na kilka- 
set sążni głęhokiej , leżały ciała trzydziestu dragonów 
wraz z końmi; wielu już nie żyło, a wszyscy byli 
ciężko pokalćczeni. Między trupami znaleziono czło- 
wieka w nbiorze wiejskim, a z nim francuzkiego oficera, 
w którego szyję miał wbite paznokcie palców. Poznano 
w nim mieszkańca pobliskići okolicy, byłto Estaban 
Lanz. — Tych kilku dragonów, którzy, chociaż mo- 
cno pokaleczeni, przecież jeszcze ostali się przy Życiu, 
zawieziono do francuzkićj załogi. Ci opowiedzieli: że 
właśnie w téj chwili, kiedy mniemali bandę gerylasów 
mieć w ręku, oszukany ciemnością nocy przewodnik, 
zaprowadził ich w przepaść, która dla wielu z nich tak zgu- 
bną była. — Wysłano oddział wojska, aby pogrzebano tru- 
py,itak, razem z ciałem oficera Pizaniego, który oddzia- 
łem dowodził, z zwłokami przewodnika i 23 dragonów, 
wszystkich złożono w jednym grobie. Przepaść poniżej 
Benewentn, nosi dziś jeszcze nazwę: Salfo de los Franceses 
(Skok Francnzów) na pamiątkę tego okropnego zdarzenia. 

Od tćj chwili nie słyszano już w Katalonii o »Nie- 
widomym Nieprzyjacielu.« 
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WIADOMOŚCI ŁITERACKIE. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
redahcyją T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 10. 
i obejmuje: t) Jakićj gleby i jakiego ochodzenia po- 
trzebunją owe gatunki roślin pastewnych, które dla do- 
świadczenia sprowadziła redakcyja dla swoich abonen- 
tów? (Dokończenie.) 2) O czém teras myślić? roz- 

rawa pana Fr. Walickiego. 3) Przepis robienia romu. 
5 Przepis robienia araku. 

Pani Trembicka znana z swych pamiętaików wydała 
w języku francnzkim w Paryżu, pod tytułem: afargue- 
vite de Hifar, powieść w dwóch tomach z czatów Ale 
fonsa arsgońskiego. 

momen iż? 


Statystyka akademii francnzhićj. L'scadė- 
mie françatse, która wzięła początek w roku 1629 jako 
towarzystwo prywatne, w roku zaś 1635 przez Riche- 
liengo na stopień akademii wyniesiona została, liczyła 
od chwili założenia aż do dnia dzisiejszego w swojćm 
gronie książęcia ze krwi królewskićj, 13 kardynałów, 
Ř& arcybiskupów, Ó marszałków Francyi, 20 ministrów, 
15 nauczycieli książąt panujących i wiele innych wy- 
sokich i znakomitych osóh. Między jéj członkami znaje 
dowali się mianowicie Corneille, Racine, Lafontaine, 
Bossuet, Boileao, Fćnćlon, Voltaire, Montesquieu, 
Lehuryćre, Buffon, d'Alembert, Cnvier, i Casimir De- 
łavigne. Przeciwnie postrzegamy z zadziwieniem, iż 
mężowie jak Descartes, Pascal, Rotron, Moliére, la 
Rochefoucauld, Ménage, St. Réal, Regnard, Bourda- 
loue, Chaulieu, Jean Jacques, Jean Baptiste Rousseau, 
Bayle i Piron nie byli przyjęci w grono tego uczone- 
go zgromadzenia. h 

Szybkość angielskich wyścigów konoych. 
Na sławnych gonitwach angielskich w Newmarket bie- 
gały niektóre konie w rzeczywistćm znaczeniu tego 
słowa prędzćj niźli »na skrzydłach wiatru.« Podług 
wyrachowania Derhama wynosi szybkość najmocniej- 
szego wiatru w Anglii tylko 66 stóp angielskich na se- 
kundę, jeden koń zaś, nazwiskiem Germain, ubiegł 
w 4 minutach przestrzeń 4 angielskich mil. W r. 1745 
założył się pocztmistrz Thornhill w Stilton, iż w 15 
godzinach 215 mil angielskich ubieży i wygrał zakład. 

Napołeou na pobojowisku. Dziennik Sentinelie 
de l'armée, który od czasu do czasu podług pewnych 
źródeł ciekawe szczegóły z Życia sławnych wodzów 
ogłasza, zawićra co następuje: Ile razy Napoleon po- 
między swymi łołnićrzami się znajdował, jeździł za- 
wsze na kopiach arabskich, o francuzkićm siodle i czer- 
wonym aksamitnym crapraku, który był zawsze tego 
samego koloru i podwójnym złotym galonem obszyty. 
W dniach przeglądów wojskowych mićwał czaprak ze 
złotómi freuzlami i na około w liść haftowany: a koń 
był całkiem jedwahną siatką pokryty. W olstrach by- 
ły zawsze dwa nabite pistolety, które jeden z mame- 
luków jego w porządnym stanie utrzymywał. Oprócz 
tego znajdowały się jeszcze w olstrach pieczona kurt, 
butelka Bordeaux, chléb i kubek do picia. Srebrny 
flakon z starym koniakiem służył rzadko samemu Nae 
poleonowi, lecz zato bardzo często żołnićrzom, którzy 
przy jego boku ranieni byli. Mocznjąc uie kładł sie 
nigdy Napoieon, tylko siadał odwrotnie na krześle, na 
którego przed siebie obróconym grzbiecie zazwyczaj 
się opierał, a nareszcie zasypiał. Jeźli był czas dzdży- 


sty, wsiadał do podrółnćj landy, zaopatrzonćj w ma- 
terac i stolik do pisania. Codziennie, nawet w dnie bi- 
twy, robił Napoleon staranną toaletę, pielęgnoweł tro- 
skliwie swe piękne ręce i golił sohie brodę. Przy wy- 
ruszeniu Napoleona na wyprawę rosyjską w roku 1812, 
potrzehowano dls niego ijego najbliższego orzzaku 76, 
zaś do transportu jego bagażów 140 koni. Powozy ce- 
sarskie dzieliły się na trzy klasy; do pićrwszćj nale- 
Żały £ powozy samego Napoleona, 2 przeznaczone dla 
jego adjutantów, 4 lekkich powozów berlińskich en 
reserva, i 3 powozy gabinetowe ; do drugiej klasy na- 
ieżało 12 powozów z kuchnią ı garderobą, przyczem 
oraz namioty i jedno czółno wieziono. Powozy z wa- 
Znemi papiśrami szły zawsze w pośrodku starej gwar- 
dyi. Podczas bitwy miał Napoleon «wykle dwa konie, 
jeden z tych hył ów sławny siwosz; trzeciego konia 
nływał Napoleon tylko podczas pochodu. 

Najmłodsza córka Łucyjana Bonapartego 
24letnia piękna uprzejma ksiefniczka Koostancyja. wztą- 
piła do francuzkiego klasztoru Monte Vincio w Rzymie. 
Dla celujacych zdolności została wyhraną, aby utwo- 
rzyć zakon filijalny w Polsce, dokąd się też ma udać 
na lato. Brat jej, książę Mussignano przehywa w Rzy- 
mie jako człowiek prywatny o miernym majatkn, gdyż 
jego ojciec rozprzedał większą część swoich wil i pa- 
łaców w Rzymie. Dwaj inni synowie Łucyjana bawią 
w Toskanie. 

W pewnćm mieście miano dyrektora teatru wynieść 
na godność honorowego członka filozofii, ponieważ 
wszystkie pociski szyderstwa i publicznój niechęci, umiał 
znosić 2e spokojncścią filozofa. 

Słoń aktorem. Že i słoń dobrym aktorem być 
może, okazało się na scenie w Marsylii, gdzie ten ru- 
baszny panicz 33 razy raz po-raz występował. Był on 
uczniem braci Maffoy , którzy wiele krajow zjechali, 

rodukując swego słonia na najpićrwszych teatrach, 
w rolach gościnnych. Sztuka, w którćej występował, 
nazywała się: »Kiouny, czyli Słoń i Paž,a i miała na- 
turalnie o tyle tyłko wartości, o ile się w nićj dziwna 
pojętność źwićrzęcia objawić mogła. Najtrudniejszćmi 
i najpiękniejszemi scenami słonia Kionny, były: oswo- 
bodzenie swojego pana z wieży, przyczćm mu pilnik 
w górę podawał i spiącemu stróżowi nadzwyczaj chy- 
trym sposobem klucz wykradał, potém taniec niezgra- 
bnego żwierzęcia w weselnym korowodzie, wreszcie 
walka z gadziną, i jego osobliwie podziwienia godua 
śmierć od ognia z ręcznej broni ścigających go wro- 
gów. Najpiękniejszą wszakże a Oraz i najczulszą czę- 
ścią gry jego była owa scena w ostatnim akcie, gdy 
jego pani z płaczem swego dziecięcia szuka, ktore 
w lesie zgubiła. Wiedy okazuje się wierny Kioun 
w głębi i niesie na trąbie dzićwczynę wołającą swej 
matki. Lecz oto rwiący strumień wstrzymuje kroki sło- 
nia; wyrywa więc drzewo 2 ziemi, kładzie je mostem 
przez wodę, stapa po tćj wąziutkićj kładce i podaje 
dzićcię w objęcia matki. Długie, sznmne oklaski wznoszą 
się na pochwałę wybornéj sztuki! Olbrzymie zwiérzę po» 
stąpiło o kilka kroków naprzod i spojrzało swémi roz- 
tropnemi oczyma na publiczność; zdawało się przecież 
nie mieć najmniejszego wyobrażenia, aby te huczne 
oklaski jego się tyczyły. Cała gra Kiounyego była 
jak najdoskonalsza, był zawsze w swoim czasie na sce- 
nie, wychodził i odchodził sam bez przewodcy, słu- 
chając tylko swojej wiernćj pamięci. 
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